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Do Jowarzyszy Czytelników ! 


© Wszystkich Towarzyszy prenumeratorów i czy- 
 telninow''zprawa Ludu“ prosimy uprzejmie o nad- 
syłanie r enumeraty na rok 1907 oraz o wyrówna- 
iie. za. liości za rok ubiegły! — Wiecie przecież 
dobrze, }-e nie otrzymujemy od nikogo żadnych 
zasiłków ani zapomóg. Jedyne pieniądze, które 
mamy, pvną Z prenumeraty! 
Nie zapominajmy, że prasa socyalistyczna, tj. 
pisma i gazety i książeczki są najpotężniejszą bro- 
nią w rękach ludu roboczego w tej walce, którą 
| leraz toczy o zdobycie praw ludowi przynależnych! 
C Nadsyłajcież więc prenumeratę, jednajcie no- 
wych czytelników. 
| Pr-humerata „Prawa Ludu" wynosi tylko 4 kor. 
Sn r | a więc 1 kor. kwartalnie! Przecież to 
chybe nikogo nie zuboży! 
A LWA z , + . 
dsa dziś — to nasza broń! Więc Jednajmy 
pis © naszemu nowych czytelników i nadsyłajmy 


| prenumeratę ! 
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Administracya „Prawa Ludu“. 


Zwycięstwo ludu! 


Reforma wyborcza uchwalona! Bez- 
pośrednie, powszechne, równe i tajne 
głosowanie zostało również przez Izbę 
panów uchwalone! Temsamemodrzuco- 
no pluralność. 

Oto wieść radosna, z którą dzielimy się dziś 
z Wami Towarzysze! 

Życzeniom i długoletniej walce ludu pracują- 
cego w Austryi stało się zadość. Otrzymaliśmy to, 
zacośmy tak długo i uporczywie walczyli. 

Reforma uchwalona — otwarła nam więc mo- 
żność dalszej pracy nad poprawą własnej doli. 

Czeka mas teraz trud nie lada: bo warsztat 
mamy mocny — na tym warsztacie kuć będziemy 
sami swoje dalsze losy! Teraz rozpocząć musimy, 
na dobre walkę o poprawę doli ludu pracującego, 
o polepszenie bytu, o zaopatrzenie na starość mi- 
lionów pracujących. Rozpocząć musimy nowe wal- 
ki o zdobycie nowych praw, o zwalczenie prze- 
mocy klerykalnej, o złamanie potęgi szlachty! Ro- 
boty co nie miara i ochoty do niej nie zbraknie! 
Tylko patrzeć jak się na nowo zaroją zgromadze- 
nia — boć nas czeka przecież trud nie lada. 

Czekają nas wybory nowe Towarzysze I 

Reforma jest — trzeba nam posłów swoich, 
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ludowych, dzielnych a nie zdradzieckich! Bez 
wywalczenia wstępu dla socyalistycznych posłów 
- tj. posłów, prawdziwych przedstawicieli ludu 
pracującego na wsi i w mieście — nie wiele się 
przyda reforma! Zupelnie tak, jak gdyby kto kupił 
surdul — a zapomniał do niego rękawów dorobić! 

Bo zważcie tylko sami, że się spotkamy ze 
srogim oporem wrogów ludu! Szlachcice galicyjscy 
nie sirawią tak łatwo przegranej! 

Reformę wydarliśmy im z gardła -- walczyć 
teraz będą oni jak wściekli, by resztę praw urato- 
wać. Więc też wypuszczą na lud — na wieś zgraje 
klerykalnych i wszechpolskich naganiaczy, księżych 
lizyłapów i pańskich i szlacheckich lokajów! Będą 
ratować resztki swojej władzy i swego wplywu, 
będą się bronić przed zagladą. 

Ale po naszej stronie stoi obudzony z wieko- 
wego snu lud, stoi lud mocny zwycięstwem i pe- 
wnością siebie, stoi lud świadom swoich praw. 

To też nas czeka walka — bo uchwalenie re- 
formy było tylko jednym szczeblem do zdobycia wol- 
ności dla ludu. 

Ta walka wyborcza zastanie nas przygotowa- 
nymi należycie; potralimy odeprzeć napady chy- 
trego wroga, a dobrej sprawie zapewnić zwycięstwo. 

Tmd w Galicyi pokazał co może i co potrafi! 
Dał on sobie radę z parlamentem we Wiedniu, da 
sobie także radę ze Sejmem we Lwowie! Już się 
w tej sesyi sejmowej odegrają ciekawe rzeczy 
zobaczymy znów szlachtę, jak będzie odpędzać chło- 
pa i robotnika od bramy sejmowej. Ale zwycięży 
lud! Zwycięży prawo ludowe do życia, do swobody, 

do wolności! 


Wilki w owczej skórze. 


Jak zdradliwą i pełną kłamstwa i obłudy jest 
polityka centnowców, tego dowodem ich stanowisko 
wobec relormy wyborczej. To krętackie postępowa- 
nie gwardyi ks. Pałkarza występuje tem wyraźniej, 
jeżeli popatrzymy na przebiegi obrad nad reformą 
wyborczą w Izbie panów i na stanowisko wobec 
równości prawa głosowania biskupów zasiadających 
w Izbie. 

Kiedy w roku przeszłym i obecnym ruch za 
reformą wyborczą w duchu powszechności i równo- 
ści wyborów rozpoczęty przez naszą partyę objął 
tak szerokie warstwy. że osoby i stronnictwa ugięły 
czola przed wolą luda. wówczas klerykali zorgani- 
zowani w centrum „ludowem' nie chcąc utracić 
popułarności również musieli pójść za tym prądem. 
I słyszeliśmy ma zgromadzeniach. jak ludzie ci, 


l 

którzy dawniej odżegnywali się od czteróprzymio- 
inikowego prawa wyborczego, obecnie oświadczaii 
się za powszechnem, bezpośredniem i tajnem pia 
wem głosowania. Pocichu jednak ukryli czwarty 
przymiotnik: równość. Partya ta, która chce ù 
pierać się na szerokich masach, wiedziała, że przez 
wykreślenie równości prawa wyborczego z progra: 
mu straci w oczach wyborców, że zdegradowane 
wszelkich ludzi biednych, nieoświeconych i miod- 
szych do szeregu jakichś drugorzędnych, podlej: 
szych wyborców, będzie dla nich dotkliwą obrazą. 
Centrowcyzależnibylijednakodswych 
chlebodawców:stańczyków. Stańczycy zaś 
wspólnie ze szlagonami niemieckimi i czeskimi knuli 
zamach na reformę wyborczą przez zatrucie i wy: 
koszlawienie jej systemem pluralnym, więc też nie 
wolno było lokajom centrowym psuć szyków sw yw 
panom! 

Zawiodły jednak Stańczyków ich niecne rac” 
by, zawiodła ich nawet nadzieja, że w Izbie panów. 
gdzie żywioły konserwatywne mają większość, któ 
ra razis przeciwiła się projektowi Gautscha, że w 
Izbie tej zwycięży pluralność, choćby w swej nai 
skromniejszej formie, tj. pluralność wieku. 1201 
odrzuciła olbrzymią większością pl 
ralność, a nawet polscy panowie, którzy się 4 
najdłużej opierali ugięli się z wyjątkiem hr. M 
nińskiego, przed nieubłagalną koniecznością i 4 
sowali za projektem rządowym. Za równość: 

a przeciw pluralności głosowali wsz U 
scy biskupi i arcybiskupi. Niektór: 
nawel gorąco przemaw Peia za Fo 
tem rządowym, tj. za równością, głosowania, 
jak ks. biskup Jeglić i polski arcybiskup Teodoro- 
wicz. 

Ciekawa rzecz,. jakie miny mieli Żygulińscy, 
Pastorowie i Stojałowscy, czytając te mowy najwyż: 
szych dostojników kościelnych w Anstryi. Ci bi 
skupi, niewybrani przez lud. niepotrzebujący liczyć 
się z opinią tego ludu, mieli odwagę przemawiać 
i głosować za demokr atycznem prawem głosowania, 
za tem, aby biedny analfabeta galicyjski miał równy 
głos z szlachcicem lub lichwiarzem, a Żyguliń 
ski i Pastor, których wybrał lud, głosu 
wali za systemem pluralnym. I ci ludzi 
będą wkrótce z ambon i na zgromadzeniach przeń 
wyborczych znów zapewniać chłopów i robotników 
o swej miłości do ludu, może nawet. powiedzą, e 
to oni przynieśli ludowi równe prawo wyborcze: 
Ale przypomnimy centrowcom ludowym, że nawi 
biskupi i szlachcice zasiadający w Izbie panów 
uczciwiej od nich się zachowałi. 
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- Uchwalenie reformy wyborczej. 


Dnia 22 uchwaliła Izba panów reformę wybor- 
czą niezmienioną, tj. uchwaliła bezpośrednie, po- 
wszechne, równe i tajne prawo głosowania. 

Posiedzenie to miało przebieg bardzo ciekawy 
iniesłychanie pouczający dla ludu. 

Raz jeszcze pokazało się, że największym wro- 
giem ludu jest szlagom galicyjski. Jako orędownik 
szlacheckiej buty i samowoli wystąpił osławiony 
hr. Piniński — były namiestnik Galicyi, co się 
upamiętnił sprowadzeniem do Galicyi — kata! 

Przebieg tego posiedzenia był następujący : 

Po przemówieniu prezydenta ministrów br. Bec- 
ka przemawiali różni posłowie, między nimi ks. 
Auersperg, który ocenił bardzo dosadnie i pra- 
wdziwie wartość Izby panów. Powiedział on mia- 
nowicie, że Izba panów jest „wyspą umarłych”. 
Już tworem oderwanym od życia codziennego 
rodzajem narośli na organizmie społeczeństwa. 

Ks. biskup Jaglić, jakkolwiek przemawiał za 
równością głosowania straszył siebie i szlachciców 
socyalną demokracyą! Sądzi on jednak w 
swej naiwności, że powszechne głosowanie położy 
tamę socyalizmowi ! (Zapewne tak jak w Niem- 
czech, gdzie partya ma już 80 mandatów. a obecne 
wybory przyniosą jej pewnie ogółem 100 manda- 
tów! Tak będzie i u nas! Przecież lud ma oczy!). 

Po biskupie zabrał głos były namiestnik hr. 
Piniński. Abyście poznali co sądzi o równem. 
głosowaniu p. hrabia przytoczymy kilka wyjątków 
z jego mowy. — Z całego przemówienia przebija 
ogromny strach pod zwycięstwem socyalnej demə- 
kracyi. Pan hrabia tak opowiadał: 

Szwajcar lub Norwegczyk mógłby się oświad- 
czyć za powszechnem, równem prawem wyborczem, 
w Austryi jednak nie można go zaprowadzać. Po- 
wszechne, równe prawo wyborcze należałoby po- 
łączyć z wysłaniem ze sejmów pewnej liczby 
posłów, którzyby zostali tam według kuryj 
wybrani. 

` Przez powszechne prawo głosowania walki na- 
rodowe i przeciwieństwa klasowe raczej Się zao- 
strzą, jak złagodzą, ponieważ całe klasy ludności 
bedą bezwzględnie majoryzowane. Największe mia- 
sta niemieckie, Berlin, Hamburg, Wrocław, Drezno, 
Frankfurt i Monachium, wysyłają do parlamentu 
Rzeszy na 18 posłów 17 socyalistów. Inteligencya, 
przemysł i handel w tych miastach pozostają zu- 
pełnie bez reprezentacyi. Także i u nas albo socyal- 
na demokracya albo też inny radykalny kiernnek 
bedzie resztę klas majoryzował. 


W Londynie jest mniej zorganizowanej socyal- 
nej demokracyi jak we Lwowie, ponieważ ci, którzy 
tam reprezentują interesy partyi robotniczej, nie 
są burzycielami, nie występują przeciw monarchii, 
dynastyi i istniejącenu porządkowi społecznemu. 
Wśród socyalnych demokratów w Niemczech są pa- 
nowie, którzy w swych zapatrywaniach są tak u 
miarkowani, iż u nas mieliby widoki jedynie otrzy 
mać mandaty z kuryi wielkiej własności. (Żyw: 
wesołość). Natomiast socyalna demokracya w Ro 
syi teoryę doprowadziła do przerażających na- 
stępstw. (Więc to jest logika p. hrabiego, że należy 
naśladować nie Anglię i Niemcy, gdzie jest po 
wszechne prawo wyborcze i gdzie skutkiem tego 
socyaliści są — oczywiście zdaniem p. hrabiego = 
tak „umiarkowani*, lecz Rosyę, gdzie brak praw 
ludu doprowadza do „przerażających następstw“! 
A to mądry poseł! Przyp. Red.). 

Wystarczy kilka powyższych ustępów dla scha: 
rakteryzowania mądrości „podolskiego uczonego”. 
który w dalszym ciągu swej mowy występowa! 
za pluralnościaąioświadczył, że nie mógi 
się zdecydować do głosowania za przedłożeniem 

Po przemówieniach kilku posłów, między inny 
mi arcybiskupa Teodorowicza, który wzywał do mi 
łości chrześciańskiej i pracy nad ludem nastąpił» 
głosowanie. 

Wniosek referenta, aby odroczyć głosowanie 
nad ustawą zasadniczą o reprezentacyi państwa 
przyjęto olbrzymią większością, poczem przyjęte 
ordynacyę wyborczą i podział okręgów wyborczych 
w brzmieniu, uchwalonem przez Izbę posłów i odrzu- 
cono pluralność. 

Ustawę przyjęto także w trzeciem czytaniu, po 
czem posiedzenie zamknięto | 


Górą „Czerwoni“, 


Przed kilku dniami ukazało się sprawozdaniė 
czeskiej Partyi socyalno-demokratycznej za ro' 
ubiegły. Wykazuje ono wspaniały wzrost organi 
zacył i dowodów jak wielką potęgę stanowi dzi 
socyalna demokracya! To też nic dziwnego, że n 
karb naszej agitacyi możemy śmiało i całkiem za- 
służenie położyć zdobycie reformy wyborczej, 

Poprzeprowadzeniuwyborówponmy 
ślipartyinaszejbędzie parlament naprawd ` 
przedstawicielem ludu i prawdziwym obrońcą lud» 
wych interesów. 

Ale popatrzmy, jakie owoce wydała agitacy" 
socyalistyczna czeskiej partyi. Liczba organizacyi 
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politycznych wzrosła z 442 w r. 1904 do 1517! 
Do tych organizacyi politycznych należy przeszło 
99 tysięcy członków. 

Najsłabszą jest z natury rzeczy czeska socyal- 
na demokracya na Szląsku, którą jako kraj pol- 
ski wykazuje największy wzrost polskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej ! 

Zgromadzeń i odczytów odbyło się 30 tysięcy 
660. Oprócz tego rozwiązano lub zakazano aż 318! 

Walka o reformę wyborczą pociągnęła za sobą 
liczne i ciężkie ofiary. Polała się obficie krew ludu 
roboczego niewinnie przelana -— ale też z tej krwi 
wyrosłe owoce — toć przecież reforma wyborcza! 
[ tak w czasie walki z policyą w Pradze zraniono 
320 osób — 1 zabito! Wytoczono śledztwa i 
ukarano za imanifestacye polityczne ogółem 3 ty- 
siące 159 osób. Z tego skazano 2748 osób na kary 
w łącznej liczbie 162 lat, 9 miesięcy i 29 dni, oraz 
na grzywnę 8806 koron! Ale to nie nie pomogło — 
mimo kar i aresztów szli socyaliści zawsze naprzód 
do wytkniętego celu. 

Wśród tej nagonki rządowej ucierpiała także 
sporo i prasa partyjna: Pisma skonfiskowano w 
212 wypadkach, a redaktorom wytoczono 55 skarg 
sądowych. Z tych skarg uzbierało się aresztów, 
które odsiedzieli redaktorzy 6 miesięcy i 27 dni, 
oraz zapłacili kary 785 koron. 

Partya liczy ogółem 73 Stowarzyszenia polity- 
czne 979 Stowarzyszeń zawodowych, 268 Stowa- 
rzyszeń kształcących 124 Stowarzyszenia gimna- 
styczne, razem tysiąc 444 Stowarzyszenia, do któ- 
rych należy 140 tysięcy członków. 

Książek i wydawnictw partyjnych sprzedano 
349 tysięcy, kalendarzy 134 tysiące, kart korespon- 
dencyjnych 72 tysiące. 

Tak się przedstawia w cyfrach zwycięski po- 
chód socyalnej demokracyi! A tu czarne kruki cią- 
gle kraczą, że „czerwoni“ giną i nikną z dnia na 
dzień! Nie panowie — „czerwoni“ nie giną! „„Czer- 
woni“ są zawsze i wszędzie — górą! 


Szarańcza polityczna. 


W Wieńcu polskim Nr. 15 z roku 1895 
amieścił ks. Stojałowski bardzo cięty artykuł prze- 
ciw polityce szlachty polskiej, którą nazywa „sza- 
rańczą polityczną”. Artykuł ten. zatytułowa- 
ny „Szarańcza polityczna“ brzmi jak następuje: 

„Potężny ruch ludowy jak bujny łan złotej psze- 
nicy rozkołysał się po niwach rolniczego ludu od 
Wisły do Prutu — po Małopolsce i Rusi. 

Pobudziło to żarłoczność szarańczy politycznej. 


Widzieliście kiedy tę plagę straszną rolnika? Zry- 
wa się jak chmura wiatrem gnana, zasłania słońce 
i zaciemnia widnokrąg, syczy i huczy, a potem spa- 
da zębata, żarłoczna, nienasycona, aby pożreć cały 
owoc krwawej pracy rolnika. 

Tak ruch ludowywzbudziłzgrajęi chma- 
rę szarańczy politycznej, której głó- 


wnem staraniem było zasłonić słońce 


iwidnokrąg, tj. zdusić światło i prawdę, za- 
głuszyć sykiem i wrzawą głos publicznego sumie- 
nia, a wreszcie spadłszy na pracę ludzi pożreć 
ją i zniszczyć. Udało się im, ale nie zupełnie, więc 
1 dziś jeszcze tylna straż tej szarańczy politycznej 
tych samych używa sposobów, ażeby zaciemnić 
sprawę, obałamucić bezmyślnych, wprost okła- 
mywać świat. 

Pytamy się nie raz, czytając to, co piszą tak 
zwane „pisma poważne“, co mówią ludzie mający 
pretensyę do rozumu, honoru i wykształcenia, już 
nie o to, gdzie oni podzieli sumienie, 
ale pytamy się: gdzie podzieli wstyd? 

Pytamy się dalej, czy im się w głowie coś pokrę- 
ciło? czy też oni rzeczywiście z całego Pisma św. 
w to jedno tylko jego słowo wierzą, które mówi: 
„głupców ilość jest nieskończona”. 

Uważcie no bowiem Czytelnicy Szanowni, i po- 
słuchajcie, co ci ludzie mówią? 

„Lud, powiadają, budzi się, przychodzi do świa- 


domości, pragnie udziału w życiu publicznem, — . 


temu my się nie sprzeciwiamy, my tyłko wystę- 


pujemy przeciw „postronnym agitatorom', 


przeciw „podsuwaniu ludowi żądań niewykonal- 
nych“, przeciw antynarodowym dążnościom, prze- 
ciw wzbudzaniu walki klasowej, przeciw „zwal- 
czaniu“ takich ludzi jak Paszkowski, Męciński, Sa- 
pieha'. 

Jestże w tem gadaniu rozum i prawda? czyż 
nie wyśmieje się z tego już lada parobczak 20-letni, 
co się nauczył i czytać i pisać i czytuje gazetkę? 

Powiadają: „postronni agitatorowie'*. Gdzież to 
oni i którzy to są? z której strony przyszli? Od 
Niemców czy od Węgrów? od Prus czy Rosyi? 

Tu następnie broni ks. Rublarz siebie, nastę- 
pnie bardzo gorąco występuje w obronie Sta piń- 
skiego, dra Przybyły, dra Malca, Frankę Iwa- 
na iRewakowicza, oraz prezesów komitetów 
włościańskich ówczesnych i kończy: czy ci ludzie, 
to także postronni agitatorowie? Gdzieżeście 
rozumiwstydpodzieli? Powiedzciekto 
to ten postronny agitator? 

A jakież to podsuwa się ludowi żądania? 
Na co to ludowi coś podsuwać, jak się do niego 
już dawno wsunęła rozmaita bieda i gryzie go 
od lat wielu. 
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My nie podsuwamy nic ludowi, my raczej 
= odsuwać od niego pragniemy to, coście wy, łaskawi 
 panoczkowie, nazsuwali na biedne karki i ple- 

cy chłopskie, że już się w kabłąg zgięły od tego 
ciężaru. 

i A co się tyczy „antinarodowych“ dążności, to 
wam powiemy, po rusku: „ne zdurysz apte- 
kara szaidewaserom'. Przestańcie raz wy- 
grywać na tej fujarze narodowej, boście już dosyć 
ją cygańską muzyką świata i ludu nabałamucili. 


U was „naród“ — to znaczy „Szlachta“ i jej ciu- 
ly — ucisk narodu, to ucisk szlachty, dobro naro- 
du — to dobro szlachty! 


Stw 


İs 


Już nas tą fujarką nie oszukacie! My się na 
"niemców ani na francuzów ani na żydów ani na 
innych jakichś nie przerabiamy, polska nasza mo- 
wa, polskie serce i dusza i taką zostanie, innego 
języka nawet nie znamy, ani znać chcemy. Chcemy 
żyć i być tem, czem jesteśmy - - a jak nam dobrze 
będzie i wszyscy do oświaty i dobrobytu przyjdzie- 

| my — wtedy dopiero będzie prawdziwy polski 

AŻ iprawdziwa Polska. 

| Wasz szlachecki naród wraz z ciu- 
Tami — to jeszcze nie polski naród! 

j A jeszcze jedno wam na rozum powiemy. My 
Polski jako państwa się nie wyrzekamy, ale jej 
Jeszcze teraz nie chcemy. A dobrze uważcie to 
słówko „teraz“, abyście znów czego nie zełgali. 

Nie chcemy jej teraz, bośmy za słabi, a wy 
ża mocni. Jakby Polska miała być taka, jak wasze 
Iządy polskie w Galicyi, to oddaj się Bogu polski 
thłopie i polski robotniku. Umarła pańszczyzna, ale 
jakbyście tak jeszcze troszkę więcej władzy pozy- 
skali, tobyście ją chyba z grobu wywołali. Tego 
ùle chcemy! Męcińscy, Potoccy, Stadniecy, Czeczo- 
Wie, Skrzyńscy itd. muszą trochę osłabnąć, a chłopi 
Się wzmódz — to wtedy coś będzie. 

Nie chcemy Polski teraz, bo Wy trzy Polski 
chcecie zbudować, a my chcemy jednej! Pierwej 
laród się musi „zrosnąć'* — a wtedy będzie mógł 
Odżyć, 

Nie chcemy Polski wreszcie wedle waszego 
pomysłu, bo Wy chcecie Ruś ujarzmić, a my 
ćhcemy z Rusinami żyć jak bracia i spółchrześci- 
Janie, Wy Śląsk i Wielkopolskę gotowi jesteście prze- 
Rzachrować, a my właśnie bardziej o Śląsk i Wiel- 
“Opolske niż o Ruś się dobijamy. Wy chcecie Pol- 
„ b Choćby przez wojny, pożogę, mordy i własnych 
taci, my jej chcemy bez rewolucyi i rozlewu krwi. 

Aco do walki klas, to rzecz taka: Wyście 

Orzyli klasy i siebie macie za lepszych od nas 

amı przecie siebie nazywacie „starszymi“, „war- 
Wa wyższą“, „przodownikami* itd. My powiada- 
Y dziś: Toż i my sroce z pod ogona nie wypadli, 


niech nie będzie klas, ale wszyscy równi bracia. 
Wy tego nie chcecie, tylko pragniecie utrzy- 
mać klasy. Któż więc wznieca walkę? Niech 
warstwa wyższa nie dusi niższej, nie 
stawajcie nam na karki ale stańcie ra- 


mię do ramienia — ot ibędzie po walce 
klas! 
A eo do Paszkowskich, Sapiehów itd. — a któż 


Wam broni, abyście ich wybierali? Wybierzcie ich, 
ile i których chcecie! A nasi Bojkowie, Styło- 
wie, Nowakowscy, którzy dla nas tacy dobrzy jak 
dla Was Sapieha lub Męciński, gdyż miełi być wy- 
brani? Na księżycu? Toć przecie musiał dla nich 
znaleźć się powiat, a waszego miejsca myśmy wam 
nie zabrali, tylko swoje własne obsadzili“. 

Tak cięto pisał ks. Lampiarz w 1895. - - dzisiaj 
sani należy do owej szarańczy politycznej, która 
pragnie pożreć i zdusić prawdziwy ruch ludowy. 
Te jego powyższe słowa należy dobrze zapamiętać. 


Z carskiego raju. 


Chłopi mrą masami z głodu! 

Z samarskiej gubernii pisze ks. Lwow: „Z trwv- 
gą, z uczuciem bezsiły patrzę na konających z 
głodu. Jedzą chleb z żołędzi i kory. Ludzie, którzy 
się żywią żołędziami, mają obłędne spojrzenie, wy- 
glądają jak mary szpitalne i bladzi, wyniszczeni. 
© zgasłem oku, żalą się, że „serce pali“. Głodowi 
towarzyszy tyfus i szkorbut. Gdy się zapytasz gro- 
mady, czy są we wsi chorzy, chłopi obnażają dzią- 
sła i ukazują wrzody krwawiące. Tak jest w gru- 
dniu. A co będzie na wiosnę? 

A co jeszcze będzie w zimie, która się dopiero 
poczyna, gdy mroźny wiatr przenika przez wszyst- 
kie szczeliny lepianek i chat, a dzieci, starcy, ko- 
biety, „obezwładnieni głodem, chorzy, zarażeni 
szkorbutem, w pokornej rozpaczy czekają na 
śmierć ? 

Morderstwa sądów polowych. 

W ciągu trzech miesięcy ich istnienia stracono 
465 osób, w tych 56 bez żadnego sądu. W sier- 
pniu były one czynne tłylko w trzech miastach 
(Rydze, Kijowie i Moskwie), we wrześniu w 31 
miejscowościach, w październiku w 58. Najusil- 
niej pracowały one w Królestwie, gdzie w ciągu 
trzech miesięcy stracono 92 osób (w Warszawie 
16, w Kielcach 20, w Kaliszu 2, Garwolinie 7. 
Częstochowie 10, Łęczycy 2, Łodzi 12, Będzinie 7, 
Lipowcu 4, Kutnie 3, Puławach, Jędrzejowie, Lu- 
blinie po 2, Sosnowicach. Chełmie. Siedlcach po 1). 


Koleda na rok 1907. 


Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi, 
Wstańcie lizunie, próba się rodzi, 
Czemprędzej się wybierajcie, 

Do kopalni pospieszajcie, 

Dusić kamratów ! 


Poszli, znaleźli suchoty w grobie, 
Wszystkimi znaki danymi sobie, 
Całą szychtę mordowali, 

Ale więcej nie wydali, 

Niż tamci drudzy! 


Pod koniec szychty dozorca idzie, 
Ci mu się żalą, że w takiej biedzie 
Nie ukuje, nie ukopie, 

Choćby tu stał chłop na chłopie, 
Jak pół metraka! 


Witaj dozorco z dawna żądany! 
Od ośmiu godzin dziś wyglądany ! 
Poprawże nam jako żywo, 

Będą gęsi, będzie piwo, 

Paczka cygarów! 


No cicho, cicho, bo dobrze słyszę! 
Drugie pół metra już wam przypiszę, 
Tylko mi tam pyski trzymać, 

Przed ludźmi się nie nadymać, 

By nikt nie wiedział. 


A tamtą partyę inżynier sądził. 
Że mało robią tak rozporządził. 
1ż tak wielcy jako mali, 

Po pół szychty oberwali, 
Jakby kijem trzasł! 


Przyszła wypłata — górnik się żali, 
Że mu niesłusznie „wdenki* zerwali, 
Placze żona i dzieciska. 

A on milczy, pięść zaciska, 

Ciągle złorzeczy! 


Za to lizunie bardzo się cieszą, 
Prosto z wypłaty do karczmy spieszą, 
Z dozorcami popijają, 

Koperty im podawają, 

Bo było za co! 


Cóż to za bydlę ulicę mierzy, 
Gorzej niż prosię w przykopie leży? 
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Wszak to „próbnik* lizuń znany — 
Od dozorców ukochany, 
Pyrcok hołota! 


Na zgromadzeniach ludzie pomstują,. 
Piekielne krzywdy jawnie piętnują; 
Kaleki i pokrzywdzeni 

Tam w Unii są połączeni 

W imię słuszności! 


A któż tam leży na łóżku chory, 

A nad nim rządzą aż dwa doktory : 
Cierpi lizuń na suchoty, 

Które nabył od roboty 

Po nad swe siły! 


Tam w bramie babę licho przynosi, 
O zapomogę górników prosi, 

To lizunia żonka miła, 

Od Unii go odwodziła, 

Głupia cieliczka ! 


Ach, bo ta Unia, górników matka, 
Broni swych członków do sił ostatka. 
Przeciw zdziere m i lokajom, 

I lizuniom i szachrajom, 

Różnym szatanom ! 


Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi.. 
Bo kosa śmierci do dom przychodzi, 

I „próbnik* się już nie rusza, 

Uleciała z niego dusza 

W światy nieznane! 


U bramy raju lizuń się prosi, 
A Zbawiciela głos się podnosi: 
Nie byłeś ty moim bratem, 
Szatan teraz twoim katem, 
Idź precz odemnie! 


Jam dla ubogich cierpiał przed wiekiem. 
Abyś z bydlęcia stał się człowiekiem, 
Tam gdzie organizacya, 

Tam moja Ewangelia, 

Tam jest kościół mój! 


Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi, 
Wstańcie górnicy, prawda się rodzi; 
Qzernprędzej się wybierajcie, 

Do Unii wnet pospieszajcie 

Bronić swoich praw! 


F. 8. Górnik, Śląsk aus 


m 


* Przy 


* zmianie * 


* roku musi * 


* pamiętać każ- 


* dy towarzysz, aby * 


* zdobyć dla partyjnego * 


F ‘Chłopskiego Pisma nowych * 


i * prenumeratorów i czytelników * 


„PRAWO LUDU*. 


LISTY Z KRAJU. 


wa pachnących kwiatków z centrowego bukietu. 
Sędziszów, w grudniu 1906. Opisanie ostatnie- 
“a wiecu centrowego w Ropczycach bardzo się nam 
odobało, kręcili nosami tylko ci, których prawda 
W uczy ukłuła. Do tego opisania mamy jeszcze coś 
chapeli z naszych stron sędziszowskich. Dawniej by- 
luy gorącymi zwolennikami ks. Stojałowskiego 
i ochranialiśmy go, gdy go prześladowano żandar- 
ni i klątwami, ale odkąd jawnie zdradził sprawę 
ludową i chce siedzieć na trzech odrazu stołkach, 
to jest na pańskim, księżym i chlopskim, odwróci- 
liśmy się od niego, jak od zarazy. Z nauki ewangelii 
Wiemy bowiem, że dwom panom „Bogu i mamonie* 
służyć nie można. Słysząc jego ostatnie krętactwa 
la wiecu, aż litość człeka brała, że on, już prawie 
nad grobem — bo to, jak po kopie, to i po chło- 
Pie — on, który wycierał tyle kątów politycznych, 
słóry sprzedał się tylu ludziom i tylu partyom, a 
"vy na końcu wszystkich zdradził, nie uderzy się 
` piersi i nie zawoła: Boże! Bądź miłościw mnie 
=" esznemu, mnie, który tylu uczciwych ludzi na- 
wodziłem i ruch ludowy sprowadziłem na bezdro- 
Żal Lecz on. dalej mąci wodę, ufając temu, że nie 
"SZYScy jeszcze przejrzeli jego zdradę. 
lą też gwardyę jego stanowią dziś ludzie cie- 
"I. albo ostatnie wyrzutki społeczeństwa. (o to 
"P za ptaszek choćby i ten nauczyciel Romański 
ióry ropczyckiej, który tak głośno za nim 
"zycząl | przeszkadzał mówić mowcom ludowym. 


Wiecie co to za jeden? Wszyscy nauczyciele z 
naszej okolicy uchwalili nie podawać mu ręki i nie 
dopuszczać do swojego towarzystwa. Pomyślcie, 
coby to była za hańba dla którego z nas włościan, 
gdyby tak w gminie uchwalono nie podawać mu 
ręki! Cobyście pomyśleli o takim sąsiedzie? Mu- 
siałby on coś grubo przeskrobać na szkodę calej 
gminy i włościaństwa! Albo i nasz ks. kanonik 5a- 
pecki, co go lo ks. Stojalowski na przewodnicza- 
cego wiecu w miejsce włościanina Siwuli przed- 
stawiał! Dobrze jeszcze wszyscy pamiętamy, jak 
to ks. kanonik namawiał nas z ambony i w kon- 
fesyonale do składania pieniedzy w kasie sędzi- 
szowskiej, jak ta kasa polem zbankrutowala i my 
straciliśmy krwawo zapracowane grosze, a nie którzy 
nawet zostaliśmy zrujnowani. Ks. Sapecki jednak, 
który był prezesem Rady nadzorczej, nic na 
tem nie stracił, bo tysiące swoje umieścil 
niew tej kasie, do zbogacenia której 
nasowieczkiswojenamawiał ale w ka- 
sach prze myskich. Czy dla sprawy publicznej 
może zrobić co dobrego człowiek taki, który setki 
włościan naraził na tak wielką szkodę i ruinę, a 
o sobie i swoich interesach tak dobrze pamięta? 

A jak ks. kanonik pamięta o sobie przy pogrze- 
bach, posłuchajcie: Raz przyszli do niego krewni 
ubogiego zmarłego zamówić pogrzeb, a ks. kanonik 
przemówił do nich w te mniej więcej słowa: „Nie 
użył on na świecie za życia, niech choć dusza jego 
użyje, sprawcie mu więc ładny pogrzeb”. Nam się 
zdaje, że na tym pogrzebie więcej ks. kanonik użył, 
jak dusza biednego zmarłego, którą Pan Bóg vsa- 
dził zaraz po śmierci i na sądzie ostatecznym osadzi 
nie według tego, czy ks. Sapecki wziął za pogrzeb 
jej ciała 100 kor. czy 50 kor., lecz wedlug jej uczyu- 
ków, zasługujących na żyw ot wieczny lub wieczne 
potępienie. Bo że ładny pogrzeb musi być i ładnie 
zapłacony, to wiemy wszyscy, a zwlaszcza para- 
fianie sędziszowscy. Wiemy również i lo, że w pi- 
śmie świętem nigdzie mie śsioi aZWiY 
Pan Jezus brał pieniądze za wskrzeszć- 
nie umarlych iuzdrawianie chorych, a 
cóżby dopiero za pokropienie! 

Zresztą ks. Sapeckiego najlepiej znają sami księ- 
ża, a eo porzadniejsi z nich zapewniają. że gdyby 
on. kandydował na posła, loby mu głosu nie dali, 
tylko chlopit. 

Na ostatek napiszemy jeszcze to, cośmy sły- 
szeli od Ropczycanów. Dziwili się oni — i słusznie, 
że ks. Stojałowski do nich przyjechał, a potem na- 
rzekał, że żadnej niedzieli od kilku łat nie ma spo- 
kojnej, bo jeździ po zgromadzeniach. Co mi to za 
ksiądz powiadają Ropczycanie — co w niedziele, 
zamiast odprawić uroczyste nabożeństwo i powie- 
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dzieć ładne kazanie, jeździ światem i wnosi rozdwo- 
jenie i niezgodę między naród, a dotychczas byliś- 
my wszyscy w zgodzie. Niechby przynajmniej — 
powiadają — nie narzekał, kiej tak gwałtem chce, 
bo mu nikt nie każe. 

Życzymy wszystkim czytelnikom szczęśliwego 
nowego roku, a jak Bóg da, to znów co napiszemy. 

Pozdrawiamy Szanowną Redakcyę i życzymy 
dużo czytelników. 

Parafianie sędziszowscy. 


Ks. biskup wi Puzynie do wiadomości! 


Zielonki, 20 grudnia 1906. Szanowna Redakcye! 
Udajemy się za pośrednictwem Szanownej Redakcyi 
do ks. biskupa Puzyny, aby tenże już raz zechciał 
zrobić porzadek z naszym księdzem Michalikiem ! 
Niechby go sobie już od nas zabrał, bo ju: wytrzy- 
mać z nim trudno! Długoletnia „praca“ na różnych 
polach tak widocznie nadwyrężyła jego zdrowie, że 
już do służby duszpasterskiej nie jest zdolny, a swo- 
jem postępowaniem tylko rozgoryczenie sprowadza, 
wtrąca się bez potrzeby w nie swoje rzeczy zamiast 
pilnować kościoła i uczyć ewangielii Ot niedawna 
po nieszporach małe 11 letnie dzieci rzucały kamie- 
niami na dziewczęta. Jedna z nich poleciała do ks. 
proboszcza na skargę i podała, że synowie Fr. Pro 
ehala i Fr. Kurzydyma ciskali na nie kamykami. 

Jakkolwiek przy tej skardze był nasz pan wójt 
Bińczycki, który przyrzekł, że dzieci sam przykareci, 
to jednak księdzu nie wystarczyło! Zamiast zawołać 
rodziców tych małych chłopców, żeby im rodzice 
zakazali ciskać kamyczkami na tak pobożne i wido- 
czną łaską Wielebnego proboszcza cieszące się dzie- 
wczęta — ksiądz wylazł na ambonę i opublikował 
z imienia i nazwiska wobec całej parafii nic w tej 
całej sprawie niewinnych ojców i gospodarzy! Lito- 
ściwy to mąż nasz ks. proboszcz, to też nie dziw- 
nego, że się tak dziewczęta garną do służby ple- 
banskiej. Ino to dziw, że się tak prędko zmieniają— 
i jużby ze 4 z ostatnich czasów naliczył, co jakoś 
rychle plebańską służbę opuściły. Trzy były z Zie- 
lonek a jedna z Toń! 

To też nie dziwnzgo, że Wielebny ks. kanonik 
tylko dziewczęta a niewiasty zamężne kvopi wodą 
święconą, a mężczyżni co podle chóru od połowy 
kościoła stoją to nawet tej kropli wody poświecanej 
nie są godni! 

To wszystko nie jest w porządku i jużby czas 
był zabrać od nas ks. proboszcza na odpocznienie 
i o to ks. biskupa bardzo prosimy. 

A nasz ksiądz proboszcz lubi pieniążki oj! lubi. 
I choć nas poucza pięknie, że „pierwej wielbłąd 
przyjdzie przez ucho i gielne aniżeli wejdzie bogacz 
do królestwa Bożego" to jednak każe nam on płacić 


ciężki grosz za każdą posługę religijną! Ot nie da 
wno zmarło się śp. Wojciechowi Skarbonie 
wi — za sam pogrzeb kazał sobie wyliczyć 120 
koron! Ej księże! A gdzież Ewangielia!? A za dzier 
zaduszny blisko 1600 koron wpadło mu do kabzy 
I tak za wszystko płać i płać biedny chłopie, b 
ksiądz musi mieć ze 20 tysięcy koron dochodu z pè- 
rafi! Bodaj to być — „duszpasterzem“. Byłoby tan 
jeszcze nie jedno pisać, ale te już na później zosta 
wiamy. LJ 

Pozdrawiamy Szanowną Redakcyę Farafianie. 

Karwina, dnia 10 grudnia 1906. Szanowni czy- 
telnicy „Prawa Ludu“. Piszę wam parę słów i pół 
szę żebyście się nad nimi zastanowijli: przeszliśmy 
cięką walkę o nasze prawa. Świta już święta wol 
ność ludu roboczego. Musimy się teraz starać tylko, 
aby w parlamencie nasza krew płynęła, żebyśmy nie 
dopuścili zgniłego i euchnącego ciała tych uprzywi 
lejowanych szlacheckich lokai i tych zdrajców z Koli 
polskiego. Niech runą stare przywileje, co naród na: 
rażały na nędzę i wyciskały krwawy pot ludu robt 
czego. 

Szanowni włościanie i wszyscy, którzy masie 
miłość swojego kraju ojczystego pamiętajcie, żeby: 
byście nie wybierali za wódkę i kiełbasę posl^ 
szlacheckich, bo oni wam dadzą tylko jeden dzial 
się nasycić, ale na drugi to wam zdejmą kabati 
ostatnią kroplę potu wycisną na waszym czole. 

Szanowni towarzysze włościanie, niech bodic 
naszem hasłem: precz z Judaszami fałszywemi, hańbi 
im za bezczelny czyn co się dopuścili w parlamem 
cie, jak głosowali za pluralnością, a chcieli lud ro- 
boczy wystawić na większy pręgież nędzy. Bądźcie 
zdaleka od tych zdrajców w czasie wyborów Dajcie 
mandaty ludziom, co odczuwają nędzę ludu robo 
czego i którzy sprawiedliwością się osadzą, a nie 
szachrajstwem. i 

Lud roboczy nie spocznie póki nie runie ta skała 
tyraństwa, a choć w boju nie jeden legnie, najwył: 
szą nagrodą będzie ta pewna wiara, że z poległyci 
kości stworzy się trwały fundament wolności. 

Niech żyje reforma wyborcza do sejmu i pak 
lamentu! Niech żyją nasi kandydaci! 

Karwina, dnia 17 grudnia 1906. Ostrzegamy 
wójta w Stóżnicach Wielkich (powiat Wielcy 
aby listy oddawał zaraz do rąk adresata a nie tmi 
mał ich w swojej kancelaryi cztery miesiące. Cze” 
dopiero jak szuka w starych papierach to list zna! 
duje, a nigdy sam listu nie odda, aż się ktoś sa” 
nie upomni. Józef Surówka. 

Brzeszcze, dnia 18 grudnia 1906. Szanowna Be 
dakcyo! Nie możemy z zimną krwią znieść, żeby 00 | 
podobnego w naszym kraju się działo, jak to © 


— 825 — 


opiszę. Pan nauczyciel Kołodziejczyk zaprowadza re- 
presye na wzór rosyjskiego stupajki, naturalnie pod 
ochroną księdza Migdała, (gdyż on tutaj despoty- 
cznie rozporządza całą gminą i wsią'. Bo nasz ksiądz 
Migdał, to strasznie zawołany patryota polski, nawet 
w kościele dnia 25 listopada głosił jakie to wielkie 
ustępstwa już car dał dla Królestwa, jaki to car do- 
bry i łaskaw dla narodu polskiego ? Tylko jedna 
partya za pieniądze żydowskie i niemieckie całe nie- 
szczęścia sprowadza na kraj polski ? 

Otóż, odbył się tu u nas tzw poranek otwarcia 
czytelni T. S L., na którym najwspaniałej odznaczył 
się Wny p. prezes m. k. mową czysto rewolucyjno- 
demokratyezną. za co nadgrodzono go burzliwemi i 
długo trwałemi oklaskami. Wspaniale odśpiewał chór 
narodowy z Oświęcinia i wszystko było pięknie 
tylko ktoś w końcu zepsuł cały nastrój wspaniałego 
poranku. Wołając! Niech Żyje papież! i niech się 
nie znajdzie tu jaka szmata socyalistyczna, którą ro- 
botnicy czytają... 

Otóż pan Kołodziejczyk, o którym na początku 
wspomniałem, a który jest też bibliotekarzem w kole 
lokalnem T. S L. tak się strasznie znęca nad dzie- 
ćmi, że 10-ciu już było u doktora, a teraz puwtór- 
nie już pobił strasznie syna niejakiego Walczyka, że 
aż był u doktora i chciał świadectwo do sądu, ale 
p. doktor wolal list dać do p. nauczyciela niżeli do 
sądu. Czują oni, że „cham* się kogoś poradzi i pła- 
zem to p. K. nie ujdzie, to też posłańcy łatają i od 
p. K. i od naszego klechy, ale chłop choć ślepo 
księdzu posłuszny tym razem mówi, że nie daruje! 
czego mu Z szczerego serca Życzymy! 

Prosimy tę korespondencyę umieścić w „Prawie 
Ludu“. Zasyłamy wszystkim Towarzyszom i QCzytel- 
nikom „Prawa Ludu* bratnie pozdrowienia 

Włościanie. 


Średnia Sucha (powiat Frysztad), dnia 20 gru- 
dnia 1906. Szanowno Redakcyo! Nasz farorz (pro- 
boszcz) ksiądz Maciej Augustin miał kazanie, w którem 
wymyślał na socyalistów na czem świat stoi, a w 
końcu zapowiedział, że jeśli kiedy na pogrzeb przyj- 
dą z czerwonym wieńcem, to pan ani rektor nie pój- 
dzie, a ja ani kroku nie zrobię. O panie proboszczu 
czyście to zapomnieli p' grzebu towarzysza Pącze Ru- 
dolfa z dnia 16 go listopada tego roku, żeście też od 
socyalistów coś zyskali, toście byli spokojni zupełnie. 
Panie farorzu, jeśli chcecie się z nami jednać, to się 
na ambonie postarajcie mówić o sprawach kościel - 
nych, a socyalistów zostawcie w spokoju. A jeśli na 
pogrzeb socyałistów nie pójdziecie, to my, ludzie ro- 
zemu urządziemy sobie pogrzeb sami. 

Paru czerwonych. 


Gospodarka w Brzeżanach. 

Brzeżany, dnia 20 grudnia 1906. Szanowna Re- 
dakcyo! Donosze Szanow. Redakcyi, jakie my tu 
mamy porządki z dyrekcyi poczt przyjechał ktoś do 
Brzeżan i listonoszom zakazał nosić listy na przed- 
mieścia tylko po mieście się kręci i usługiwać ka- 
pitalistów i magnatów, a my biedni mieszczanie za- 
mieszkujemy po za miastem to musimy tylko poda- 
tki opłacać a do przysłania z poczty nie mamy pra- 
wa. Chodziliśmy wszędzie w tej sprawie byliśmy też 
u burmistrza, ale nas się pozbył, bo pan burmistrz 
niema czasu, robi swoje interesy, bo do tego pro- 
wadzi kaneelaryę adwokacką, a do magistratu przy- 
chodzi kiedy mu się spodoba, pan sekretarz znów. 
zawsze mówi: to się załatwi jak pan burmistrz przyj- | 
dzie. Prośby się wnoszą a czasem i miesiącami ani 
słychać o rezultacie. Ulice na przedmieściu na wio- 
snę lub jesieni są tak błoniste, że nie daj Boże, a do 
tego jeszcze i ciemne, a burmistrz tyle tylko wie 
jak 2000 złr. pensyi wziąć z gminnej kasy i kwit 
podpisać to się nazywa gospodarstwo ? 

Czasem choć i są listy i zapytać się pana ofi- 
cyała, czy jest coś, to nawet nie patrzy do szuflady 
tylko mówi, że niema nie, a drugi raz się przycho- 
dzi a tu pan oficyał wyciąga listy, a data sama 
przemawia, że list leży już od kilku dni. Trafiały 
się też zdarzenia tamtego roku pewien murarz robił 
we Lwowie i nadał swojej żonie 20 kor. i przyszła 
się dowiedzić na pocztę Powiedziano jej, że niema. 
Kiedy zaś przyszła kilka dni później powiada jej ten 
sam urzędnik: szkoda ja odesłałem te pieniądze 
wczoraj do Lwowa, bo już 7 dni leżały nam dłużej 
trzymać nie wolno. Dopiero prośby pisali zaledwie 
coś za 8 miesięcy odebrał swoje pieniądze i to nie 
wszystkie, bo na stemple i pisanie dużo poszło. Ta- 
kie my mamy tu urzędy w Brzeżanach, prócz tego 
znalazło by się i więcej, lecz na razie zostawmy, 
później eos więcej napisze, 


Odezwa do Braci chłopów i robotników. i 

Bestwina, w grudniu 1906. Szanowni Bracia - 
chłopi i Bracia robotnicy! Wiemy z wlasnego do- 
świadczenia, że klerykali to zawodowi kłamcy, »- 
szczercy i potwarcy, to nowocześni faryzeuszój 
i obłudnicy. Każdy prawie klerykał uważa za cnotę 
kłamstwo, oszczerstwo, potwarz, faryzeuszostwo i 
obłudę; toj też z jednej strony kłamią, cyganią i 
tumanią nieuświadomionych, a z drugiej strony. 
czernią, potwarzają, szkalują i jak bestye dzikie - 
szarpią na sławie swoich przeciwników. 

I weźmy hp. takiego ks. Rublarza, któremu. 
na stare lata powrócił dziecinny rozum, i tak mu 
się w głowie przewróciło, że w swoich pismach 
rzuca się jak szalony na najwybitniejszych przed- 
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stawicieli stronnictw ludowych. Tymczasem każdy 
chłop uświadomiony wie o tem bardzo dobrze, że 
lud nigdy nie krzywdził i nie ciemiężył bogaczy, 
ale bogacze od wieków przed Chrystusem aż do 
dnia dzisiejszego byli, są i pozostaną krzywdzicie- 
lami i ciemiężcami ludu. 

Niedawne to czasy kiedy ks. Rublarz rzucał 
gromy w swoich gazetkach na stańczyków jako 
odwiecznych wrogów ludu, a dzisiaj w obecności 
chłopów trochę tylko wygaduje na stańczyków, a 
potajemnie zbratał się z nimi zupełnie. Dyabłu świe- 
ci świeczkę, a bogu ogarek. Na jednem ramieniu 
nosi wodę, a na drugiem ogień. A że ks. Rublarz 
poddał się stańczykom i poszedł do ich stajni na 
służbę, to mamy na to jasny jak słońce dowód, 
bo teraz ustały rozliczne prześladowania ks. Ru- 
blarza i wszelkie władze już teraz nie tylko pokry- 
jomu, ale nawet jawnie i otwarcie go popierają i 
udzielają mu swej pomocy. 

Teraz ci sami żandarmi, którzy go przed nie- 
dawnym czasem na każdym kroku śŚledziii i tropili, 
ci sami żandarmi bronią go teraz. 

Pamiętamy te czasy, kiedy ks. Rublarz ostro 
i surowo karcił i gromił nadużycia i wybryki księ- 
ży i biskupów, a dzisiaj milczy o nich jako o lu- 
dziach bez’ grzechu. 

Niedawne to czasy, kiedy ks. Rublarz powta- 
rzał swoim zwolennikom, że „ewangelia Chrystusa 
jest najlepszym mieczem przeciw świeckim 1 prze- 
ciw duchownym ciemiężcom ludu, a dzisiaj podnie- 
siony miecz ewangeliczny schowal do pochwy, i 
dzisiaj nie czytamy już więcej ani jednego zdania 
z ewangelii przeciw ciemiężcom ludu. 

Niedawne to czasy, kiedy ks. Rublarz każdego 
prawie roku po kilka razy siedział w ciemnicy 
i mial różne procesy, a dzisiaj używa błogiego spo- 
koju, dzisiaj nie siedzi już w areszcie i nie miewa 
procesów «laiego, bo poszedł do slajni stańczyków 
i tam ze żłobu smacznie zajada obrok stańczy- 
kowski. 

Tak lo ks. 
się Pawłem, a nareszcie z 
5zawłem. 

Tak ks. Szawle zamiast uderzyć się ciężko 
w piersi i otwarcie chlopom wyznać, że cię już 
stańczycy wzięli, to ty ks. Szawle zwyczajem kle- 


Rublarz najprzód ze Szawła stal 
Pawła stal sie napowról 


 rykałów cyganisz, aż się kurzy za tobą, kłamiesz 


i to bezczelnie kłamiesz, bo wobec. zbliżających się 
wyborów zamiast uderzyć ostro na bogaczy, to ty 
potępiasz i gromisz ubogich. Ale my chłopi już 
dobrze rozumimy, dlaczegoś ty lo teraz ks. Szawle 
w twej gazetce przewrócił kota do góry nogami. 
Dlaczego ty milczysz uparcie o Potoczkach, o 


Kramarczyku, o ks. Szpondrze, o bDanielaku io 
Zabudzie? Wszak to są ci pierwsi, za których twój 
miecz ewangeliczny kruszyłeś, a potem nazywałeś 
ich zdrajcami, judaszami i rogi im przyprawiałeś. 

Pamiętamy te czasy, kiedy czytelników „,Wień- 
ca-Pszczółki'* niemiłosiernie prześladowano, wykli- 
nano, szarpano ich na sławie, jak jakich najgorszych 
złoczyńców i z ambon. nazywano: „pierworo- 
dnymisynami dyabła, dyabelskimiapo- 
stołami, burzycielami, buntownikami, 
przewrotnikami, bezbożnikami, tałszy- 
wymi prorokami, bluźniercami, niedo- 
wiarkami odszczepieńcami kacerzami, 
heretykami, masonami, socyalistami, 
terminatoramiszatana, poprzedn ikami 
Antychrysta, wrogami wiary Św. Nio 
gami Boga i wrogami Kościoła św.* 

a dzisiaj tych samych czytelników zostawia się 
w spokoju i błogosławi się ich jako wiernych synów 
Kościoła, jako dobrych katolików. 

Pamiętamy te czasy, kiedy w r. 1897 po wybo- 
'ach do Rady państwa zamykano kościoły przed 
„stojałowczykami*, czyli czytelnikami „Wieńca- 
BEA a dzisiaj -— dzisiaj te same usta 

kapłanów, błogosławią tych samych czytelników, 
których niedawno przeklinały. 

(W Białej udali się wyborcy wprost z sali wy- 
borów do kościoła, który polecił ks. dziekan Ha- 
merlak zamknąć z tego powodu, że to byli sami 
stojałowczycy !) 

Kto czytał gazety ks. Szawla dawniej a dzisiaj, 
ten ma jasny jak słońce dowód, że stańczycy kupili 
go za tanie pieniadze. 

Kto uważnie czyta gazety ks. 5zawła, len widzi 
jak on to krok za krokiem z wielką przezornością 
ichytrościa prowadzi lud do obory słańczyków, 
bo on jako przebiegły i chytry były jezuita wie 
bardzo dobrze, że gdyby naraz zaczął pisać po 
woli i po myśli stańczyków, toby się zdradził przed 
ludem i lud by go wyłapał, a więc jako kuty na 
cztery nogi klerykal czyni to podstępnie i powoli, 
jakby kropłami pisze w swoich gazetkach wedlug 
życzenias tańczyków: opowiadają w naszych stro- 
nach, że jeżeli zbliżające się wybory do Rady pań- 
stwa wypadną pomyślnie dla stańczyków, to ks. 
Szaweł otrzyma w nagrodę tłuste probostwo, 
Za chłopską skórę —- probostwo! 

Grono chłopów z Bestwiny. 


Krzywdy i nadużycia w gminie Krzeszów. 

Krzeszów, powiat Żywiecki, dnia 23 grudnia 
1906. Szanowna Redakcyo! Wioska Targoszów, w 
której mieszkam, należy do gminy Krzeszów, w 
powieeie Żywieckim. Od gminy Krzeszów dzieli nas 
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przeszło +4 klm. góra, a choć wieś ma blisko 90 
numerów, nie posiadamy własnej szkoły, a do gmi- 
ny, w której jest szkoła, podczas zimy i zawiei 
śnieżnej, nie tylko dziecko, lecz i dorosły człowiek 
nie jest w stanie przebrnąć do wsi i do Kościoła. 
Dbając o dobro dzieci, sami wynajmujemy izbę, 
dajemy opał i płacimy prywatnego nauczyciela, aby 
przynajmniej dzieci nasze choć Pana Boga chwa- 
lić na książce umiały. Bo cóż może nauczyć prosty 
chłop za kilka koron miesięcznie, a gmina Krzeszów 
zaledwo nam. daje rocznie 30 koron, na utrzymanie 
lokalu, opał i płacę nauczyciela. Gdzie jest spra- 
wiedliwość? Musimy opłacać wszystkie podatki, 
więc i szkolne, a władze nie dbają o nas, ale o 
podatki, to trafi egzekutor io 2 halerze. Drogi do 
wsi nie mamy, gdyż z Krzeszowa droga komunika- 
cyjna prowadzi przez obcą gminę Kuków, więc jak 
trzeba posłać po lekarza, księdza, do chorego lub 
umarłego, to musimy po ornych gruntach za pozwo- 
leniem i wynagrodzeniem właścicieli gruntów za 
wielką prośbą przewozić. Udajemy się już od sze- 
regu lat do gminy jak i do Wydziału powiatowego 
w Żywcu, z prośbą o wykupienie gruntu pod drogę, 
lecz prośby i przedstawiania nasze nie odnoszą 
skutku. Czy i tu jest sprawiedliwość ? Podatki płać 
ubogi chłopie, prestacye drogowe odrobić musisz, 
bo egzekucya, a my do takiej zaludnionej osady 
drogi nie mamy! Jeżeli publiczna nasza skarga nie 
odniesie skutku, zmuszeni będziemy udać się do 
Szanownych Panów Posłów, do Wydzialu krajowe- 
go, i za ostatni grosz po całym kraju opublikować. 
Dzieją się też nadużycia w samej gminie Krzeszów, 
gdyż rada gminna wstawiła do budżetu na listo- 
nosza 80 kor. rocznie, który codziennie wynosi i 
odnosi listy do gminy. Dawniej prywatne listy na- 
czelnik gminy przy kościele rozdawał, lub przez 
znajomych posyłał do domu bezpłatnie. Obecnie u- 
rządzonio inaczej, a mianowicie: że Jistu Ci nie 
oddadzą, jak nie zapłacisz 4 halerzy, bo podobno 
listonosz sprzedaje listy i gazetki sklepikarzowi 
Władysławowi Hada, który gdy chcesz list odebrać, 
żąda zapłaty od listu 4 halerze. od korespondentki 
2 hal., od gazetki 2 hal.. a od przekazu za przyło- 
żenie pieczęci gminnej i podpisu, to płać chłopie 
30 halerzy, czy to jest z ustawą zgodne? List trze- 
ba omarkować, listonosza płacić i w szynku pła- 
cić. Czy wie o tem Dyrekcya poczt i e. k. Starostwo, 
to przecież oszustwo! listy i gazetki po kilkanaście 
dni, a nawet tygodni. leżą w szynku, bo jak nie 
opłacisz, mie dostaniesz. 

Przecież nietylko listonosza, ale i wójta. opła- 
ca gmina rocznie, a tu za każde ruszenie się na 
komisyę gminną, lub budowlaną, strony muszą pła- 
cić po 2 korony, a przysiężnym po 1 kor., czy 


to jest ustawą nakazane? czy wiedzą o tem Wła- 
dze? Proszę Szanowną Redakcyę o radę i bronie- 
nie nas pokrzywdzonych włościan, przed wyzyski- 
waniem, bo przecież przysłowie mówi: że ma być 
tabakiera dla nosa, nie nos dla tabakiery. 

Z bratniem pozdrowieniem Socyalisla. 

Obdzieranie robotników. 

Tarnopol, 23 grudnia 1906. Niewiem jak w in- 
nych okolicach, ale u nas w Tamopolu każdy ro- 
botnik najęty do jakiejś pracy musi się za to də- 
brze opłacić, bądźlo nastawnikom. bądźto faktorom. 
Gdy natomiast ten lub ów niechce się podzielić ze 
swym szczupłym zarobkiem, to mu przy wypłacie 
przymusowo wydarte zostanie, o co nie śmie bie- 
dak nic mówić, bo go z roboty jako niezdatnego, 
lub z innych powodów, ARIAS ona pijawka grosza 
robotniczego usunąć potrafi. Na szczególniejszą u- 
wagę zasługuje dozorca Na Mojsze Kur- 
szfil. który przyjąwszy robotnika do pracy, z góry 
sobie wymawia, że mu za to będzie coś musiał 
dać na „Trinkgeld“. Jeśli Trinkgeldu nie dostanie, 
to sobie przy wypłacie urywa, mówiąc: „Ty więcej 
nie wart“. Teraz na zimę, gdy już fabryki się koń- 
czą, pan Mojsze gorączkowo trudni się stręczeniem 
i łlokowaniem stróżów do nowo wybudowanych, a 
przez niego doglądanych kamienic. Jeden robotnik 
dawal mu nawet 10 kor. za wyrobienie posady 
stróża, ale Mojsze nie chciał go, gdyż to był czło- 
wiek gwałtownego charakteru, więc go się bał. Ka- 
żdego przychwala i godzi, a za laktorne drze co 
się da, a gdy spostrzeże, że już więcej honoraryum 
nie dostanie, zaraz szczeka u chlebodawcy. żeby 
go wypędził, bo on ma innego bardzo porządnego. 

Z soc.-dem. pozdrowieniem Brat Lucyfera. 


Słotwina, dnia 23 grudnia 1906. W miasteczku 
naszem zawiązało się staraniem kilku młodych ludzi 
stowarzyszenie robotnicze ogólno-zawodowe, pod na- 
zwą „Klub Robotniczy“. Wiele prac kosztowało za- 
wiązanie się tego jeszcze nielicznego stowarzyszenia. 
Pomino dwukrotnego odrzucenia statutów przez Wła- 
dze urzędowe, uzyskano wreszcie statut i w dniu 
1-go grudnia r. b. zwołanem zostało walne zgroma- 


dzenie, a po przemowie tow. Stefana Logaja i Scha- 


ję Junga przystąpiono do wyboru pierwszego wydzia- 


łu. — Przewodniczącym wybrano tow. Stefana Lo- 
gaja, zastępcą przew. tow. Schaję Junga: w skład 
wydziału wchodzą tow. Bronisław Sawicki, Michał 


Tarczyński, Tobiasz Schaffer, Jan Sardyński, Lipe 
Waldhorn i towarzyszka Fr. Deutscher, zastępcami 
tow. Jurka Kupczaka i A. W. Scheiuera, — sekre- 


tarzami tow. Bronisława Sawickiego i Schaję Krein- 
dlera, kasyerem Józefa Schaffera a w skład komisyi 
kontrolującej wchodzą towarzysz Jan Sardyński, Scha- 


zn 


ss — 


ję Kreidler i A. W. Scheiner. W dniu 16 go grudnia 
r. b. odbyło się pierwsze ludowe zgromadzenie pod 
gołem niebem. 

Pomimo mroźnego wiatru i śnieżycy. zebrało 
się wiele słuchaczów. Tu, ale z żalem nadmienić na- 
leży, że pomimo iż wydział stowarzyszenia odnosił 
się kilkakrotnie do stowarzyszeń stanisławowskich z 
prośbą o refereetów, lecz niestety, nie raczono temu 
młodemu i dopiero w rozwoju towarzystwu, przysłać 
ani jednego referenta, w obec czego przewodniczący 
tow. Stefan Logaj musiał sam przemawiać do zgro- 
madzonych. Po gorącem przemówieniu o celach sto- 
warzyszenia, prawach członków, sprawach chłopskich 
i górników, jako też o reformie wyborczej, zgroma- 
dzenie rozeszło się do domów. 

A cóż majstrowie sołotwińscy, a cóż przedsię- 
biorcy kopalni okolicznych? Ci, gdy to dziwo po 
raz pierwszy w Sołotwinie zobaczyli, powtarzali mię- 
dzy sobą: „Koniec świata* „do czego chłop robotnik 
się bierzeż* i t. p. wiele uwag. A gdy ze sztanda- 
rem na czele, robotnicy zgromadzeni przeciągnęli w 
pochodzie przez ulice miasta, majstrowie u których 
robotnicy zatrudnieni są po 19 godzin pracy 
dziennie (t. j. od 4 rano dó 11 godz. w nocy) z 
nietaj nem niezadowoleniem przypatrywali się temu 
dziwu i mieli się wyrazać : „et, nim oni do czego 
dopną, to my panowie majstrowie ich do kozy 
pozamykamy ! 

Ha! zobaczymy co czas nadal pokaże? 

Stefan Logaj. 


Z różnych stron. 


Wszystkim Czytelnikom i Prenumeratorom „Prawa 
kudu” dziękujemy najserdeczniej za przysłane nam 
życzenia Wesołych Świąt i Nowego Roku. 

Redakcya „Prawa kudu“. 


„Wiedzy“ numer 3 wyszedł z druku! Doskonale 
redagowany numer zawiera następujące cenne i cieka- 
we artykuły: 1) Prawo do wiedzy, 2) Strejk powsze- 
chny a zjazd w Manheimie, 5) Z międzynarodowego 
ruchu zawodowego, 4) Walka o reformę wyborczą w 
Austryi, 5) Przekupka, (opowiadanie). Adres admini- 
stracyi: Sławkowska 29. Prenumerata kwartalna kr. 2, 
numer pojedynczy 20 hal. 

Ciesz się narodzie! Ks. Geszefciarz z Bielska 


obiecuje. że „jak Bóg da* — to tłumem pójdziemy do 


ziemi świętej! Pewnie ks. Lampiarz chce narodowi 
pokazać tę lampkę jerozolimską eo to jeszcze nie wisi 
w Jerozolimie: Albo może znów chce zrobić interes 
na chłopach jak to było podezas ostatniej „wycieczki* 


do ziemi świętej! Wtedy to ponoć cholera przeszko- 
dziła wędrówee do Jerozolimy z pieniądzmi chłopskimi 
nie dała wrócić z dziurawej kieszeni ks. Rublarza do 
kieszeni pielgrzymów ! Byle handel szedł! 

Ćwiczenia rezerwistów obrony kraj. Uwzględnia- 
jąc interesy nieczynnych żołnierzy obrony krajowej, 
do ćwiczeń wojskowych w roku 190% powołać się 
mających, ministerstwo obrony krajowej wyjątkowo 
zarządziło, że nieczynni żolniezre pułków piechoty 
obrony krajowej mogą zgłosić termin, jaki ze wzglę- 
du na ich stosunki zarobkowe będzie dla nich naj- 
dogodniejszy do odbycia 4-tygodniowych ćwiczeń. 
Zgłoszenie to nastąpić ma najpóźniej do końca mie- 
siąca grudnia 1906 roku w wydziale V magistratu 
(parter na lewo drzwi 2) w godzinach urzędowych). 

Cwiczenia te będą się odbywać od połowy marca 
do połowy września 1907 r., a powołani do nich 
zostaną wszyscy ci, którzy byli asenterowani w 
latach 1896, 189%, 1898, 1809, 1900, 1901, 1902, 
1903, 1904 i 1906, oraz ci, którzy ćwiczenia te odbyć 
mają dodatkowo na rok bieżący. 

Chłopi a bydło to dla cesarsko-królewskiej kolei 
państwowej wszystko jedno! Jadą teraz ze Saksów 
tysiące biednego narodu. Wracają do domu, do 
swoich z krwawo zarobionym groszem. Wygnał ich 
z pod strzechy rodzinnej głód i nędza w kraju — 
wygnało ich panowanie szlacheckie. Teraz wracają. 
Zapłacili ciężkie pieniądze za bilety więc się im 
należą względy i uwaga jak każdemu innemu. Więc 
chłopi ci powinni dostać wygodny wagon. ciepły 
i zamieciony, boć teraz zimno na dworze co nie 
miara. Takby się wydawalo. Ale że to chłopi, więc 
się ich pakuje bezkarnie do wozów tych co się 
konie i bydło wozi. Zimno, że człek nie wytrzyma, 
zamknięci siedzą wędrowcy, a tu ani wyglądnąć 
na świat boży — bo okna malutkie i zabite! I tak 
jada chłopi galicyjscy. Za swoje pieniądze mają 
poniewierkę i poniżenie. 

Tymsamym pociągiem jedzie sam pan dyrek- 
tor. Figura nie lada. Ma osobny wagon salonowy, 
ciepły, o dużych oknach. w nocy lampy się palą 
jasne... Pan dyrektor jedzie i jeszcze mu za to 
kilkanaście reńskich płacą dziennie. A ty chlopie 
marzniesz srogo i dusisz sie w bydlęcym wagonie, 
jeszcze za to płacisz! Ani nie może być inaczej, 
bo zacóżby panu dyrektorowi placili, gdybyś ty 
nie dał swoich pieniędzy!... 

Ej doloż ty dolo chłopska... 

Tylko grzecznie p. egzekutorze! Z Balina dono- 
szą nam, że pan sekwestrator podatkowy z Chrzanowa 
przyszedłszy do jednego z naszych towarzyszy, chciał 
mu zabierać chustki i przyodziewek za?podatek, który 
już był zapłacony, nie czekając, aż mu kwit pokaże. 
Przytem. nie bacząc na to, że w domutbyła chora ko- 
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bieta po połogu, wykrzykiwał i wymyślał. wołając na 
wszystkich ty, choć do tego najmniejszego niemiał 
vrawa. Wszak okowiązkiem każdego urzędnika jest być 
grzecznym dla wszystkich, a zwłaszeza tak, gdzie nie- 
ma słuszności ani powodu do wymyślań! Nie lud jest 
dla urzędników lecz urzednicy dla ludu! 

Nowe wybory. Prezydent ministrów bar. Beck 
oświadczył wobec kilku parlamentarzystów, że w y b o- 
ry do Izby posłów na podstawie nowej 
ordynacyi odbędą się w maju 1907, ponieważ 
władze nie będą w stanie przed końcem kwietnia 1907 
pokończyć potrzebnych przygotowań. 


Ze świata. 


Wielka katastrofa wydarzyła się 30 listopada 
w fabryce roburytu w miasteczku Annen w Niem- 
czech. Roburyt jest to maleryał wybuchowy po- 
dobny do dynamitu, ale mniej niebezpieczny i tru- 
dniej zapalny. O 8 wieczór ujrzano nagle nad fa- 
bryką płomienie. Gdy ludzie się zbiegli, nastąpił 
wybuch, a po chwili drugi, które zabiły i pokale- 
czyły wielu ludzi. Ostatnie wiadomości podają, że 
zabitych zostało 29 osób, ranionych ciężko 50, a 
lekko kilkaset. Dyrektor fabryki został ciężko ranio- 
ny, chemik zabity, a cała fabryka zniszczona. Wła- 
dze sądzą, że nieszczęście spowodowała zbrodnicza 
ręka, gdyż w spalenisku znaleziono kawał lontu i 
patrony dynamitowe. 

Co cierpią dzieci ludu? Niezwykły wypadek nie- 
ludzkiego obchodzenia się z żolnierzami miał miej- 
sce niedawno przy 3 pułku, 1 szwadronie, 1 cugu 
ułanówgalicyjskich, stacyonowanych w miej- 
scowości Gross-Encersdori, obok Wiednia. Pewien 
ułan z drugiego czy z trzeciego roku służby nie 
wyczyścił dokładnie swego munduru. Zugsfihrer 
nazwiskiem Łuszcz ukarał go za to w ten sposób, 
że kazał innym żołnierzom tego „cugu“, każdemu 
z osobna pluć w twarz temu biedakowi. Nie na 
tem jednak koniec. Jeden z żołnierzy, rekrut tego- 
roczny z Galicyi, któremu widocznie nie mogło się 
w głowie pomieścić, jak można pluć na drugiego 
Człowieka, rozkazu p. „zugsfiihrera* wykonać nie 
chciał, za co dostał od niego w twarz. Czyż to 

o ludzku?! Zapewne nawet do tego czasu ten 
szngsfokrcz za swój nieludzki czyn nie został uka- 
łany, bo biedni żołnierze, bojąc się prześladowań 
że strony takiego przełożonego, nie chcą się nawet 
upominać swoich krzywd u swoich wyższych prze- 
iożonych. 

Nieco o zakonie Jezuitów. Z okazyi odbytego 
Przed niedawnym czasem wyboru nowego jenerała 
Paw podaje jedno z pism kolońskich trochę 


danych, tyczących się tego zakonu. Według tych 
cyfr zakon liczy obecnie 15 tysięcy 564 członków. 
rozsianych po całej ziemi. Zakon ten składa się 
z pięciu t. zw. „assystencyj”, które liczą: we Wło- 
szech 1922, we Hrancyi 4336, w Hiszpanii 3414, 
w Anglii 2804 Jezuitów. Niemiecka assystencya liczy 
4336 członków, z tego odpada na Austro-Węgry 
784, na Belgię 1150, na Holandyę 582, na Galicyę 
405 zakonników. Prusy liczą 1455 członków za- 
konu Jezuickiego. Dość więc jest tej czarnej sza- 
rańczy po świecie! 

Amerykańskie oszustwo. Gazety amerykańskie 
donoszą o sprytnych oszustwach, jakich się do- 
puszczają tamtejsi kapitaliści, werbujac lud gali- 
cyjski do południowej Ameryki -- a mianowicie 
do stanu Karolina i Georgia. Kapitalistyczni ci o- 
szuści, budując w Karolinie drogi żelazne, chcą 
mieć taniego robotnika — a takim jest tylko gnę- 
biony na każdym kroku i głodzony chłop polski 
i ruski. Zbyt jednak jest ta banda wyzyskiwaczy 
amerykańskich skompromitowana, aby mógł kto dać 
wiarę jej obiecankom i zapewnieniom. Zwróciła się 
więc do znanego „przewoźnika“ okrętowego Missle- 
ra w Bremen z propozycyą dostarczenia jej robotni- 
ków do budowy dróg w Karolinie i Georgii. Ten 


"zaś Missler porozsyłał po wsiach galicyjskich ode- 


zwy i prospekty, wychwalające pod niebiosa wa- 
runki pracy w Karolinie i zachęcające do masowej 
tamże emigracyi. Tymczasem — jak amerykańskie 
gazety donoszą — jest to bezwstydny podstęp ka- 
pitalistyczny, bo w pomienionych krajach warunki 
pracy są wprost okropne i trudne do opisania. Wy- 
starczy chyba wspomnieć, że nawet tamtejsi Mu- 
rzyni zbuntowali się i nie chcą tam pracować, bo 
robota trwająca 14—15 godzin dziennie przy nader 
niskiej płacy i wśród wielkiego gorąca — jest na- 
der ciężka i uciążliwa. Wprost fizyczną jest nie- 
możliwością przerobić 3—4 dni w tygodniu wśród 
tak okropnych warunków w tej tak zachwalanej 
przez najmitów kapitalistycznych Karolinie. Dlate- 
go zwracamy ludowi uwagę, aby się miał na bacz- 
ności przed tymi oszukańczymi prospektami i obie- 
cankami Misslera, bo wszystko od początku do koń- 
ca jest w tych prospektach przekręcone na opak 
dła zwerbowania jak największej ilości emigrantów. 

Oczekiwać należy, że Rublarz stanie się wkrótce 
agentem Misslera i tegoż chlebodawców, bo jak sły- 
chać inne firmy „przewozowe“ już mu (tj. Rubla- 
rzowi) wypowiedziały służbę. Ostrożnie więc chło- 
pi przed tymi oszustami! 

Amerykańskie stosunki. Burmistrz zniszczonego 
niedawno San Franciszka, Eugeniusz Schmitz, uwię- 
ziony został w Nowym Jorku w chwili, gdy wysiadal 
z okrętu w powrocie z podróży do Europy. Obwi 
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niają go o wymuszenie na lhotelarzach i restaura- 
horach. którym za wydanie koncesyi kazał sobie 
płacić grube sumy. Schmitz, który niedawno byl 
muzykantem w podrzędnej orkiestrze, dziś ma kil- 
ka milionów majątku. 


Kącik humorystyczny. 
Polityczna piosenka. 


Polityki wielkiej łowcy, 
Wszechpolacy i centrowcy, 
Twierdzą, że bat mniej plag wlepi, 
Im mu się nastawić lepiej! 


Polityki wielkiej łowcy, 

Wszechpolacy i centrowcy, 

Wrzeszczą: z szlachtą polską polski lud, 
By lud uśpić złudą złud! 


Polityki wielkiej łowcy, 
Wszechpolacy i cenirowcy, 
Twierdzą: w kropidle i w karabeli 
Widzim Polski wskrzesicieli. 


Polityki wielkiej lowcy, 
Wszechpolacy i centrowcy, 
Twierdzą, że lud tresowany i 
Wielbi księży, szlachtę, pany. 


Polityki wielkiej łowcy, 
Wszechpolacy i centrowcy, 
Mówią, że pokora cnotą, 
Liżą więc szlachtę z ochotą. 
Pamularz. 


Odpowiedzi od Redakcyi. 


„Kanonik“. Wydrukuję, jeżeli podacie świadków. 
Jan Sowa w S. Będzie w numerze. — Karol Malić.. 
Nie do-tałem listu — pewnie zaginął. — Stojałowczyk. 
Stohandel był kolegą Rublarza — teraz się ze sobą 
popral. Podajcie fakta, a wydrukujemy. — „Czer- 
wony*. Bez nazwiska nic nie znaczy choćby najlepszy 
list. — Klemens T. Wydrukowane — piszcie więcej 
i częściej. 


Wiadomości ze stowarzyszeń partyjnych. 


Stowarzyszenie polskich robotników >Siłac w Budapeszcie, 
VII, Kiertesz utcza 22. Co niedzielę odbywają się zebrania, 
pogadanki, odczyty i przedstawienia amatorskie. Biblioteka o- 
twarta we czwartek od godziny 10 do 12 w południe. Wpisy 
przyjmuje się co sobotę od godziny 7 do 9 wieczorem i co 


niedzielę od godziny 10 do 12 w południe. 
wkładka miesięczna wynosi 64 h. 

Średnia Sucha. Miejsce płatnicze »Uuii górników« znajduje 
się u p. Ruczki. Od dnia 1 stycznia 1907 otwarte od godziny 
9 z rana do 12 w południe. 

Koło miejscowe »Unii górników« u p. Langra otwarte od 
godziny 2 po południu aż do godziny 6 wieczór. 

Wzywam wszystkich członków Unii. aby pisma pobierali 
na czas. Tomasz Indrzich. 


Wpis bezpłatny. 


Z targów zbożowych. 


Kraków, 28 grudnia 1906, 


Płacono za 100 klg. netto: Pszenica biała od 16 80 do 17:20. 
Pszenica czerwona i żólta od 16 30 do 16 70. Pszenica węgierska 
od 1590 do 16-50. Żyto krajowe od 1290 do 14:0, Żyto wą- 
gierskie od 13-90 do 14—; Jęczmień na krupy od 13:30 do 14—; 
Jęczmień browaruy od 1430 do 1500; ')wies z o płatą akcyzową 
od 15:10 do 16:50 Proso od —*— do —*—; Tatarka od 14 —, 
do 1500; Kukurudza od 12:40 de 12:80; Groch od 19-00 do 26-00. 
Fasola od 1950 do 29:50; Wyka od 18 — do 14—; Rzepak 
zimowy od 3l:— do 32'—; Koniczyna nasienna czerwona od 
110 — do 130—; Koniczyna nasionna biała od —*— od —— 
Tymotka od 46— do Ń2—; FKsparsutta od —— do — — 
Soczewiea od 40 — do 72—; Słom: od 4 -- do 5:00; Siano od 
4:00 do 5'60, Kon czyna pastewna od 6:— do 6: 0, Ziemniaki 
od 360 do 460, Jagły od 38— do 3?—; Jaja za kopę od 3 60 
do 4'80; Masło za kilogram od 220 do 260; Masło za garniec 
od —— do — —; Spirytus na 95° fralesa za hektolitr od —' — 
do 200 —; Okowita na 75° 'Cralesa hektolitr od —— do 160*—, 
Wszystko liczono w koronach. 


Nadsyłajcie prenumratę na 


która wynosi: w Galicyi rocznie 4 koron, półrocznie 
2 koron, kwartalnie I koronę. — W Niemczech 
rocznie 4 M., półrocznie 2 M, — W Ameryce ro- 
cznie 2 dolary. — Numer pojedynczy 8 halerzy. 


Administracya »Prawa Ludus 
ul. Sławkowska 29. 


Realność Bi:gajow w Alwerni 


przy samem mieście jest do sprzedania. Plac 
ogród i naga grunta pod bud wę. — Wsz.stxo ra- 
zem 4000 uo:on Proszę się zgłaszać do Anto: 
niego Bigaja w Wodnie przy Trz-biui, lu? 
też do Walentego Bigaja w Szezakowie We- 
bra przed Trzebinią. 


Ogłoszenia nie pochodzą od Redakcyi, która za nie żadnej 
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odpowiedzialności nie bierze. 


PROSZĘ ŻĄDAĆ ZA DARMO 


i op -'nie mojego bogato ilustrowanego polskiego 
kata gu, z przeszło 1000 obrazami wszystkich ni- 
klo r ch srebrnych i złotych zegarków marki Ros- 
kop Hahn, Omega Schaffhausen Glasshiitte jak ró- 
wni.ż wszelkich wyrobów z prawdziwego srebra i 
złota po cenach fabrycznych. 
Nikl wy zegarek Remontoir 3 kor. 
ko, Patent K 4. — System Roskopf czarny, stal. 
szwajcarski zegarek 
system Roskopf Patent kor 5 Goldin-Remontoir, ze- 
„„Luna** kor. 
z mecanizmem „,,Glorya' kor; 
7 60. Srebrny zegarek z podwojną kopertą kor. 11-50 
Srebrna łańeuszkowa dewizka z uszkiem 15 gramów 
ważącem kor 250 Russisch Tula zegarek Cylinder- 
Remontoir z mechanizmem ,,Luua* kor, 950 Zega- 
rek kukułkowy K 850. Budzik kor. 290 czarnolask;i 


ze Rem kor 4. Oryginalny, 


garek z mechanizmem 
zegarek Remontoir, 


— System Ros- 


850. Srebrny 


zegarek K 280 Na każdy zegar 3-letnia gwarancya Niema żadnego ry- 
zyka. Zamiana dozwolona, lub zwraca się pieniądze. 


| HANNS KONRAD 


Pierwsza fabryka zegarków 


w BRUX Nr. 929, 


(Czechy) 


(FEELiENE"REANNN"" ERN | O "PO PJ] "DĄ 
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roszę zażądać gratis i franko 

Pi ogato ilustrowany cennik 

polski, obejmujący przeszło 1000 

rycin, trwałych, dobrych i tanich 

instrumentów muzycznych 
wszelkiego rodzaju od 


HANNSA KONRADA 


Dom wysyłkowy instrumentów 
muzycznych gór kruszcowych 


BRUX Nr. 485 (Czechy) 


Polecam najlepszą 


ZENON 
Nr. 3001/,. 10 klawiszy, 2 reguły. 
28 ton., wielk. 24X12 cm K 4:40 


Nr. 305!/,. 10 klawiszy, 2 reguły, 
50ton. wielk. 24 X12em. K550 


Nr. 663 10 klawiszy, 2 reg., 50ton., 
podwójny głos, 3 bogate trąbki 
wielkość 31X15 cm. K 7'—, 


Nr. 686/111. 10 klaw. 3. reg. 3 głos. 
70 ton.wielk. 33 X 16'/, em K9:— 


Zadne ryzyko! Wymiana dozwo- 
lona lub zw'ot pieniędzy! 


TARIE 
Czeskie Pierze 


obme D kilo: świeżo 
e -= darte K. 9-60. 
lepsze K. 12. -. białe ba dzc 
miękkie darta K, 18:—, 24— 
śnieżnej białości b miękkie 
darte K. 30:—, 386 — Wszy- 
stko opłatnie za zaliczką. 
Zmiana lub zwrot po zapłace- 
niu porta dozwol ny. 


Benedykt Sachsel, Lobes 314, 
Poczta Pilzno, Czechy. 


Z największej fabryki 


wy-yła zegarki 
„System R skopf 
Patent* w nocy 
jasno świecące na 
minutę ureg, 1 szt. 
złr 1-75 Przy od- 

"Ś biorz: 6 szt. złr. 
1-60. /eżeli sę me spodoba 
zwraćm pieniądze. 
Na żadanie wysyłam darmo i 
opłtnie ilustrowany cenni ze- 
garów, wyrobów jubilerskich, 
towarów z chińskiego srebra 
przyborów do zegarów, narzę- 
dzi 1 towarów muzycznych. 


F. PAMM 


Kraków, w. Zielona Nr 5-52. 


RADZĄ DZRZ BB 
Starszego lekarza sztahowego i fizyka dra G. Schmidta 


SŁYNNY OLEJEK SŁUCHOWY 


Usuwa chwilową głuchotę, cieczenie z uszów, szum w uszach 
i przytępiony słuch nawet w zastarzałych wypadkach Spro- 
_ wadzić można za 2 zir. flaszkę z opisem użycia, przez aptekę 


H. RUBLA, przedtem Z. Ruczera we Lw 


ie. 
Ola 


Rażde naśladownictwo i przedruk sądownie karany 


Prawdziwie dobrym jest balsam Thierry ego 


tylko z tą zielouą marką przestawiającą mniszkę. U- 
Stawowa strze”ony. Zn ny od d-wna jaxa niezró+ nany 
Środek przeciw utrudnionemu trawieniu, skurczenin 
żołądka, katarowi, bółom piersi, influenzy itd itd. 
Cena: i2 małych albo 6 podwójnych flaszek, albo 1 
wiełka flaszka specyalna z patentow. zamknięciem 
K 5:— franko. 
Thitrry'ego maść centifoliowa znana powszechnie 
jaka: Non plus ultra! 


przeciw wszystkim nawet przestarzałym chorobom, 
zapaieniom, zranieniom, wrzodom, czyrakom itp Ce- 
na: 2 kawalki 4 360 Wysyła franko tytko za po- 
przedniem nadesłaniem należytości albo za zaliczką 


Aptekarz A. Thierry, Pregrada bei Rohutsch-Siuerbrum. 


Broszury z tysiącami oryginałnych pism dziękczynnych gratis i frunko. Do 
nabycia w każdej większej aptece i erogueryi. 


KINEMATOGRAF 


Bardzo in eresujące dla dzieci i doro 
słych. również do użycia jako lata: 
nia magicz! a, 38 cm. wysoka. z3- kolo- 
rowemi obrazami paskowemi (Films- 
i12 szklavych obrazów, nafrowa l+m 
pe, reflektor i kompletne objaśniena 
na kartonie K 17*—. 
Przez ten kinematograf mogą być tax 
przez młonych jak i starszych mile wi- 
dziaue żywe obrazy przedstawione ne. 
ścianę. Mechanizm jest bardzo prosty 
: i pojedynczy, także każe .‘ziecko mo- 
MINS Że go bardzo łatwo poznać Zamawiać 
rvależy wprost 


la fabryka zegarów Hanns Konrad w Briix 937 (Czechy). 


Bogato ilustrowane cenniki kinematografów, latarń magicznych, maszyn pa- 
rowych i mechnicznych zabawek, przeszła na żądanie darmo i opłatnie. 


niezbędną jest 


3 1 Nr 4077. Ręczn: waga 
SR, u PRN NEA EZM kieszonkowa, bardzo do- 
ŚP AED 2) kładna, ze skalą do 12kg. 

(25 funtów. Cena 60 h). 


KAPELLNER I HOLZER 


Dom eksportowy KRAKÓW, Dietlowska 68/12. 


Na żądanie wysyła cenniki i'ustr. zegarków i wyrobów jubiler- 
skieh darmo i opłatnie 


Ozdoba pokoju jest mój 
dob-ze idący zegar Jockele 


pięknie rzeźbiony z pewnym dobrym, machnizmam (wer- 
kiem), z 3-letnia pisemną gwaracyą, białe kościane wska- 
zówki i eytry, 18 em. wysoki aompiatny z brazuwemi zic- 
ton3im wagam, nazwy ia ʻani 

IF- TYLKO K 250 TYLKO mz 
Cena wysyła więcej niż 50.000 zegarów ku największeni 
zadowoleniu moich P T. Odbiorców. Jedyna ta lina 
w Austryi jest najlepszym dowodem rzetelności mero 
zakładu Każd , choćby najmniejsze zlecenie uskuteć**:« 

się jak najrychlej. Wysyłka za pobraniem przez 


Hanns ś$ Konrad wgrać” 930 (Gzecky 


Bogato ilnstr. polski katalog z przeszło 1000 rysunk: * 
przesyła się nażądauie każdemu darmo i opłatnia 


— 882 — : 


do AMERYKI 


Przeprawa pasażerów do 


KANADY i ARGENTYNY 


II = Żądać pouczenia. Z- 
Korespondentka wystarczy. 


FALCK & Comp. 


Hamburg, Raboisen 3O. p. 1 


PH 
' 6 DNIACH 


Korespondencya we wszystkich 


| 
| językach. 
NE, 


CILILILILILILILILI 


BACZNOŚĆ!!! 
gratis przesyłam niklow: zega- 
rek syst. Roskopf put. wraz z 
pięknym łańcuszkiem i futera- 
łe" na zegar. | piękny garni- 
tur toalei, 1 s yzoryk o 5-ciu 
ost zach, 1 piękny pierścionek 
a awit. bryla: t., na zamówie- 
nie 100 hart z widokami za 
Š K.. za zaliczką lub za po- 
przednim nadesłaniem należy- 
tości. 
Pierwszy dom h»udlowy i ex- 
portowy 
CH. KAPELUSZ 
w PODGÓRZU, Nr. 70. 
Do zamówien a 200 kart z wi- 
dok. załączam bizytwę najlep. 


COILCIKILILILILI LILI 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor: Zygmunt Klomensiewicz. 


99909090000000909000 


Świat zadziwi!! 


Gratis przesyła się każdemu do do- 
mu prawdziwy szwajcarski „RoSS- 
kopf“ patent Remontoir zegar k i- 
dący przez 36 godzin z 8-letnią gwa- 
rancyą, I łańcus ek qozłacauy 
1 tonleka do podróży. I gar- 
nitur do pis«nia E angielski sey- 
zaoryk o 6-ciu ostrz ch | piękna 
eygarniczka z imitacyą burszty- 
nu, A jedwabna krawatka 
męska. 144 pi r n-jlepszych sta- 
lawych. Kto zamówi 100 widoków 
tylko za złr. 2:50 


Przesyłka za zaliczką 


S. URBACH 


KRAKÓW, Nr. 69. 
Do zamów eń do 2 pakunków 
załącz» się 1 ang. brzytwę. Za 
nieodpowi dający towar zwra- 
camy pieniądze. 


DOOCOODOCOOOO000909 


z 


P i 
Maszyna do szycia jest przezpiecznie dla rodziny 
Najlepszym p darkiem na Gwiazdkę 


Przez określenie zaś firmy 


„DINGER“ 


wybór jest zdecydowanem 


Do nabycia zaopatrzonych 
we wszystkich ubocznym 
składach znakiem 


Kraków, ul. Spzitalna I. 40, naprzeciw teatru miejskiego. 


Kraków, Kaźmierz Wolnica, | Rzeszów, Trzeciego Maja 5. 
Tarnów, Wałowa 13. Nowy Sacz, Jagiejlońska. 
Jarosław, Krakowska 30. %anok, Jagiello ‘ska obok 
Lañceut, Rynek. | (Kólka roiniczego 
Chrzanów, Mickiewicza. | Tarnobrzeg, Rynek. 

Ostrzegamy naszych P.T. Odbiorców nprzed maszynam , które dostarcza” 
ją inni kupcy poo nazwą „oryginalne Singer:*. Ponieważ na zych maszyn 
do szysie nie dajemy nigdy żadnym kupcom do sprzedaży, przeto dostarcza- 
ne przez nich maszyny pod nazwą „pryginalne Singera“, 84 w najlepszym 
wzpudku stare, używane z trzeciej rki nabyte i odnawiane za które my ani 
odpowiedzialno ci nie przyjmujemy A też do takuwych potrzebnych części 
nie dostarczamy. 
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Stosowne podarki dla chłopców. 
Tanie maszyny parowe 


'palan spirytusem s ojące 
z cyl. went bezpie zeń- wa 
z pis cz parow Wys. 24 
cm. e łkow. w pud tku ko 
sztuje za sztukę 1: 0. Ma- 
SZ» ny parowe lepszego wy- 
konania po #20, 3 8u, 4 80, 
650, 7:50 
Do naby.'a wprost: 


HANNS KONRAD 


l-sza fabryka zegarków w BRUX 
N . 938 (Czechy). 
Bogato ilustrowane cenniki z więcej niż 


1000 rycmami przesyła się na żądanie 
darmo i opłatnie. 


Latarka magiczna 


[akierowana na czarno z objekt. 
nikiową, z 3 soczewkami, lampą 


do nafty z iż obrazkami 
20 cm wya 350 kor. 
a sama ?d , a 5— , 
R m 28 a n = - 
n n 38 , n 1% n 


Drukiem Józefa Fischera w Krakowie. 


